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Rozwój ciała—jako niezbędny'warunek zdrowia.
W S T Ę P .  

Znaczenie zdrowia.
Zdrowie to jeden z licznych darów, jakiemi 

obdarzyła nas przyroda. „Szanowne zdrowie, 
nikt sią nie aowie jako smakujesz — aż sią 
zepsujesz'1—mawiał Jan Kochanowski. Wieszcz 
nasz Rdam Mickiewicz, p.sząc „Pana Tadeusza", 
tak zaczyna swój utwór: „Litwo, ojczyzno moja, 
ty jesteś jak zdrowie, ile cią cenić trzeba, ten 
tylko sią dowie, kto cią stracił", flis i każdy 
człowiek starszy, nie w poetycznych stroracn, 
lecz w życiu codziennem, skoro tylko wiącej 
doświadczył na sobie i na swych najbliższych, 
Powtarza to samo po niezliczone razy, prze­
strzegając młodszych: „szanujcie zdrowie" — 

zachąca, na równi z uczonymi leitarzarm, do 
Dielągnowania tego drogocennego skarbu ludz­
kiego. Czy iednak każdy zastanowił sią kiedy 
nad tem co trzeba czynić, aby być zdrowym? 
Bezwątpienia nie. Otóż uprzytommjmy sobie 
przedewszystkiem, że pod hasłem: „Bądźmy 
zdrowi" rozumieć należy to wszystko, co ma 
na celu zdobycie i zachowanie dobrobytu na­
szego, jak również zwalczanie tego wszystkiego, 
Coby mogło zagrażać naszemu szcząściu, któ­
rego przecież wszyscy pragniemy. Bo czyż 
możemy wyobrazić sobie chorego człowieka 
szczęśliwym? Czy bogactwa, doDrobvt, zastą­
pią nam zdrowie? Czy człowiek, który widzi 
szcząście w bogactwie, niszczy zdrowie swoje 
pracą do jego zdobycia — może sobie utra­
cone zdrowie za pieniądze kupić? Iluż to bo­
gaczy oddałoby swoje majątki za zdrowie, jakie 
posiada pospolity wieśniak. W :dzimy wiąc, że 
2drov'ie jest pierwszym warunKiem istnienia 
nc ziemi.

Upadek zdrowia.
We wszystKich krajach cywilizowanych,

2 nielicznymi bardzo wyjątkami, skonstatowano 
zwyrodnienie sią plemienia obecnego, które 
pod wieloma wzglądami objawia osłabienie fizy­
czne. Maiznakomitsi medycy zgadzają sią 
,'ednogłośnie, że choroby nerwów, unieszczę- 
siiwiające dzisiejsza ludność Europy, są pro­
stym nastąpstwem tego właśnie osłabienia, 
które ma za przyczyną zupeme zaniedbanie 
strony cielesnej w kształceniu ludzi. Poczyna­
jąc od młodych lat, człowiek Drowadzi tryb 
*ycia niezgodny z prawami natury, która nas 
stworzyła. Już na ławach szkolnych młodzież, 
ZemKnieta w czterech ścianach,, pozbawiona 
ruchu, powietrza — traci świeżość cery, zwin­
ie ść i siłą wrodzoną muskułów, swobodą ru­
chów, pewność spojrzenia — nabawia sią roz- 
f̂ ąh-ych chorób, przerabia sią w wybladłych 
1 Wycieńczonych cherlaków, dla których całe 
Pfzyszłe życie musi sią stać ciężarem i pasmem 
nieustających dolegliwości. iW taki sposób wy­
rastają mężowie wiedzy bez zdrowia, bez sił, 
J®z ochoty do życia, oez ;er.ergji, niezbędnej 
QiJ korzystania produkcyjnego z nagromadzo­
nych skarbów nauki i światła, Nic wiąc dzi­
anego, że w takich chorych ciałach r.ie rozwija 
S|ę zdrowa myśl. W takich, udręczonych der­
eniami organizmach przebywać tylKO mogą:
1 caanterja, zacofanie, trwożliwość fizyczna 

Umysłowa i niewiara wc wszystko, co stano-

ncznićw wysyłanych sumptem miast do szkoły 
®Karsióej w Rkademji Krakowskiej. Miastom, 

Te swym wychowancom posyłały niedosta- 
‘'Zne zapomogi, zmuszając nieraz „doktorczy- 
°w “ do porzucenia nauki—jedni z nich wprost 

■>Urnykali“ z Krakowa, drudzy wstępowali na 
i °n°szy, na alumnów, udawali S'ę na usługi do 

JPC6w i t. d ,—K. P. zaiecała podwyższenie 
tep'Ŝ  i opatrzenie przyzwoitej sustentacji. Wsku- 
j. . naemorjałij uczniów sztuKi lekarskiej, odda- 
sfa  ̂ 0ĉ  m’35* wolnych do Rkademji Krar.ow- 
jC’ ®j, ze skargą na nieregularne opłaty z miast, 

P. 25 czerwca 1792 r., wyznaczyła tymcza- 
d ^ 0. ze swej kasy 300 czerw. zł. do rozrzą- 

l'3 Komisji Edukacyjnej i oświadczyła pa- 
»abv na przyszłość regularniej ta z miast 

ezVtość ich dochodziła, spodziewając sie, że 
staf'1 )-Wl 5 w postępowaniu swojem przyłożą 
^  r *a ” Udawała sią też ¥. P. do Komisji 
Ę0 ac> inej z prośbą zalecić Szkole Głównej 
Ł 5nnei K P o ..wielości i aoli-

UkacTotj
ac:j' uczniów w naukach lekarskich i cerulickich

Cŷ JJas* wolnych, tak wyuczonych, jak i uczą-

PTr kt 4 art. IV prawa p t. „Komisja Po- 
. nakazywał Komisji „dawanie dobroczynnej

wic może cele bytu 1 zarówno jednostek, jak 
i całych społeczeństw.

W umysłach takich ludzi rodzi sią najokro­
pniejsza choroba, pożerająca tysiące ludzi ro­
cznie — manja samobójcza. Szerzy sią ona 
coraz bardziej, zabiera coraz wiącej oriar i me 
straci swego epidemicznego charakteru, póki 
ludzkość nie uzyska wiary w siły jednostki 
wystarczające do wywalczenia jej spokojnego 
i szczęśliwego bytu.

Pytanie teraz, czy wyżej wzmiankowana 
sprawa wzbudza rzeczywiście takie zaintereso­
wanie, na jakie naprawdę zasługuje. Bynaj­
mniej. Czem właściwie interesują sią przecię­
tnie myślący ludzie? Sprawy polityczne, DlotKi 
miejskie, hodowla jakiejś specjalnej rasy kró­
lików — oto najulubieńszy przedmiot rozmowy 
naszych obywatel.

Podmiejscy ko^niści, wracając w niedziele 
ze mszy drogą, chętnie rozmawiają o stanie 
powietrza, o żniwach, o inwentarzu, a kończą 
zwykle na rozprawie o rozmaitych roozajach paszy 
i jej właściwościach pożywnych. Weźmy doro­
słych mężczyzn z naszego kraju i posłuchajmy
0 czem mówią? Wesołe anegdotki, dowcipy, 
opisywanie wrażeń z jakiegoś zajmującego wie­
czoru w towarzystwie pięknych dam, albo jakie­
goś polowania. Lecz czyż sią komu zdarzyło, 
w takiego rodzaju zgrcmadzeniacn towarzy­
skich, Dosłyszeć choćby jedno słowko o wy­
chowaniu młodzieży, o pielęgnowaniu zdrowia 
ludzkiego, o zgubnych skutkach całonocnej gry 
w karty? Broń Boże. O tem sią nigdy nie 
mówi — wycnowar.iem dzieci zajmuje sią prze­
cież matka, a jak przyjdzie choroba, toś pi ze­
cie od tego sa Iekarze, e zresztą między ludźmi 
chodzi utarte zdanie: „Kto ma chorować, to 
żeby nie wiem jak o siebie dbal: zachoruje, 
a zdrowemu i tak nic nie będzie". Fakt wyżej 
opisany jest zjawiskiem -smutnem, ale niestety 
prawdziwemu s R następstwa , tego widzimy 
v/ postaci zniewieściałości u młodych mężczyzn, 
przedwczesnej starości i innych objawów cho­
robliwych, które są znoszone ■ przez ludność 
z zupełną rezygnacją. Jest także cała kate- 
gorja ludzi, zarówno mązczyzn jak kobiet, 
którzy robią ze zwej nędzy fizycznej rodzaj 
kokieterji i usiłują być zajmującymi, mv.śląc, że 
ich biada cera i wyg'ąd chorobliwy są ozna­
kami wzniosłej i estetycznej duszy. Vvielu poa- 
aaje sią chorobie, myśląc, iź to jest jakaś nie­
unikniona konieczność. Otóż choroba nie jest 
bynajmniej potęgą, przed którą- trzebaby sią 
na ślepo ukorzyć. Można nawet skutecznie 
zwalczać wady dziedziczne i nie pozwalać sią 
rozwijać zarodkom zdobytym, przez urodzenie.

Choroba z własnej winy.
Najznakomitszy lekarz grecki, Hypokrates 

rozumiał już dobrze, że choroba nie jest jakiemś 
niespodziewanem wyskokiem, ' lecz skutkiem 
dług,ego szeregu drobnych codziennych grze­
chów hygienicznych, które nagromadzały sią 
jeden na drugim i tworząc iakgdyby kule śnie­
gową, spadły wreszcie jak lawina, na głowy 
nieopatrznych. Większość ludzi tylko własną 
nieostrożność i niedbalstwo obwiniać musi 
z powodu słabego stanu zarowia. Człowiek 
bowiem jako istota stworzona przez naturą,

pomocy... w zdarzeniach pożarów, pcwodzi, 
gwałtownych wichrów, głoau, morowego po­
wietrza, zaraźliwych chorób na ludzi i na bydło". 
Dopełniając tej powinności, K. P. zwracała sią 
do Komisji Skarbowej z prośbą o pozwolenie 
lasu w starostwie kowelskiem dla pogorzelców 
rn. Milanowicze: że jednak Komisja Skarbowa 
składała się „prawem o przedaży króiewszczyzn
1 dopiero chyba za opłatą wydać pozwolenie 
do lasów oświadczyła", przeto K. P. przełożyła 
królowi prośbą o rozkazanie załatwienia te'po­
trzeby. Dowiedziawszy sie z raportu rotmistrza 
poiicji W. Ks. Lit. Lubańskiego o szerzącej sią 
między żołnierzami tejże milicji chorobie, K. P. 
zwróciła sie ao doktorów Gagatkiewicza i Re- 
welą z prośbą zjechać do koszar milicji przy 
ul. Śliskiej i „przepisać chorym ^posohj' sto­
sowne do ratunku". Gdy zaś dr. Gagatkicwicz 
uwiadomił, iż choroba ta, aczkolwiek nie niebez­
pieczna, jest wszakże zaraźliwa, K. P. zaleć la 
felczerowi Frejlichowi, rekomendowanemu przez 
Gagatkiewicza, dozór nad tymi chorymi, przez­
naczywszy mu „za fatygą" 6 czerw. zł. na miesiąc. 
Z powodu zarazy, szerzącej sią na pograniczu 
turerkiem, K. P. rekwirowała wszystkie komisje 
porządkowe cywilno - wojskowe, na pograniczu

podlega ściśle jej piaworn. Prawa te są od­
wieczne i niezmienne Niestosowanie sie do 
nicn natura karże surowo z matematyczną ści­
słością w postaci i najstraszniejszych , chorób. 
Rle obaczmy tych, którzy praw jej słuchają. 
Zdrowi, silni, weseli, pełni swobody i życia, 
patrzą jasno w przyszłość i idą po szcząście, 
bo do takich świat należy. Pytam sią nieraz 
człowieka, dlaczego nie chce poświęcić choćby 
godziny dziennie dia p!elęgnowania swego zdro­
wia? Mam tyle piacy, otrzymują odpowiedź, 
że stanowczo czas mi na to nie pozwala. Py­
tanie teraz, czy znajdzie sobie ow człowieK czas, 
jeżeli obłożnie zachoruje, zmuszony oderwać 
sią,od pracy nie na jedną godzinę, ale na całe 
24 godzin na dobą. Zdarza sią nieraz słyszeć, 
że cytują jakiegoś jegomościa, który nie dpa- 
jąc o zdrowie, paląc papierosy, pijąc wódką, 
jest zdrowym, przynajmniej z wyglądu. Taki 
będzie ukarany wcześniej lub później. Ryć 
może iż miał on szczęście uniknąć zaroditów 
chorobliwych, ale w każdym razie nie będzie 
miał nigdy możności odczuwać tej pełni zado­
wolenia, jaka nadaje utrzymanie racjonaine sił 
fizycznych. Nie zamykajmy więc oczu przed 
prawdą i powiedzmy, że prawie wszystkie cho­
roby i słabości fizyczne zawdzięczamy sooie 
samym, albo w każdym razie rodzicom. Kto 
bowiem zdrowia nie szanuje, nietylko sobie 
szkodzi, ale skazuje niewinnie na cierpienia 
swe przysz*e potomstwo.

Co czynić aoy być zdrowym.
. Co wiąc czynić należy, aby zapobiedz. tym 

wszystkim objawom o iakieh dotąd mówiiem? 
Cóż należy, właściwie przedsięwziąć w celu 
uchronienia zdrowia naszego przed czychają- 
cemi nań zewsząd chorobami? Nie jeden 
z wielkich myślicieli świata, który rozumiał do­
niosłość pełni zdrowia, suszył sebie głową nad 
odpowiedzią na powyższe pytanie. Odpowiedź 
ta jest prosta i jasna i dla każdego zrozumiała, 
bc leży ona w odwiecznych prawach pani 
wszechświata natury, która nas na świat wydała 
i do porządkowania sią jej rozkazom zniewala. 
Człowiek jest istotą dwoistą, złożoną ze ściśle 
związanych ze sobą organizacji: duchowej i cie­
lesnej, kształcenie, rozwój i zużytkowanie sił 
w dwuch tych kierunkach jest zadaniem każde­
go człowieka. Duchowa bezczynność, cielesne 
lenistwo nie mogą pomedz człowiekowi do osią­
gnięcia upragnionych rozkoszy życiowych.

Szczęście na ziemi jest udziałem tv]ko 
ludzi czynu i to czynnych w obu tych Kifcvjn- 
kach. Wszelka bezczynność w zakresie dzia­
łalności i duchowej i cielesnej, wytwarza przy­
tępienie poszczególnych narządów, sprowadza 
zaburzenia w ich ustroju, doprowadza do zmian 
chorobowych. W przyrodzie każda siła żywo­
tna wzrasta ciągle, jeżeli jest ćwiczoną właści­
wie, Dezczynność prowadzi do zaniku. Nic 
wiąc w naturze nie stoi — idzie naprzód, albo 
sią cofa. Oto najprostsze prawa natury któ­
rej bliższe poznawanie jest dla ras niezbedne. 
Musimy jeanak przyznać z rąką na sercu, że 
gwałcimy te prawa na każdem niemal kroku życia 
naszego. W wychowaniu naszej młodzieży umy­
słowi daliśmy ogromną przewagą nad fzyczną 
naszą istotą. (D. c. n.).

tem sytuowane (kom‘ :je wo;ewódzlwa i po­
wiatu kijowskiego, powiatu żytomierskiego, wo­
jewództwa podolskiego, powiatu latyczowskiego, 
województwa i powiatu bracławskiego i zwino- 
grodzk:ego, powiatu Winnickiego), o ustanowię" 
nie kwarantanny, .

W dniu 1 marca 1792 r. K. P. wydała 
„Obweszczenie względom emigracji", podpisano 
przez Michała l^andalina Mniszcha i Wincen- 
ego Kozłowsk:egc. W „Obwieszczeniu" u tem 

K. P. oznajmia, iż „w Polszczę aż do epoki 
sejmu teraźniejszego patrzał rozrzewniony oby­
watel na bezkarnie uchodzących i siedlisita 
n,,asne - porzucających mieszczan i 'włościan. 
W pomyślnej dopiero zmianie rządu, za zwię­
kszeniem sił narodowych, gdy przecież Poiska 
po tylu kląskach oddychać zaczęła, J. Kr. Mość 
Pan nasz Miłościwy uczuł powinność założyć 
tamą tym codziennie z żalem doświaaczanym 
mieszczan j włościan za granicą państw Rzpitej 
wychodom. Dopełniając ojcowskiej w tej mierze 
N. Pana troskliwości", K. P. rekwiruje wszystkie 
komisje porządkowe cywilno-wojskowe, iżby te 
„nie omieszkały przekładać obywatelom w okręgu 
ich jurysdykcyi posesje swoje maiącym.

(D. c. u.).


